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Święto kombatanckie w Bethune 
I. Okręg Zw. Rezerwistów i b. Woj­

skowych urządził w dniu 2. bm. ogól-
no-kombatanckie Święto Żołnierza w 
Bethune. Uroczystość odbyła się pod 
hasłem przyjaźni polsko-francuskiej i 
wypadła rzeczywiście wspaniale. 

Jak zwykle, rozpoczęto ją Mszą Św., 
odprawioną, w miejscowym kościele 
polskim przez ks. proboszcza Pakułę, 
który wygłosił bardzo piękne kazanie, 
poświęcone żołnierzowi polskiemu. Ka­
znodzieja wspomniał męczeńską drogę 
tego. Żołnierza, na której znaczą się 
takie stacje nieśmiertelnej chwały i 
bohaterstwa jak Narwik, Tobruk i 
Monte Cassino. Temu ostatniemu wy­
czynowi ks. Pakuła poświęcił dłuższe 
wspomnienie i wskazał, że zwycięstwa 
te dlatego można było osiągnąć, gdyż 
dusza żołnierza polskiego przepojona 
była wiarą. Podkreśliwszy nieugięte 
stanowisko Narodu w Kraju, gdzie 
Wiara i Kościół są nieustannie prze­
śladowane, kaznodzieja zaklinał na­
szych kombatantów, by zwalczali w so 
bie największego z naszych wrogów — 
niewiarę, gdyż ona to jest u podstaw 
wszelkiego rozbicia i naszej wewnętrz­
nej słabości. 

Po nabożeństwie uformował się 
wspaniały pochód, który przedefilował 
przez piękne miasto. Na czele szła or­
kiestra z Bruay, a za nią 27 sztanda­
rów kombatanckich, POWN, Rodzin 
Polskich Obrońców Ojczyzny, Sokoła, 
ZHP, Stowarzyszeń Katolickich. Za 
sztandarami maszerował piękny hufiec 
Związku Harcerstwa Polskiego, w któ­
rym reprezentowane były drużyny z 
Calonne Ricouart, Maries les Mines, 
Noyelles, Mazingarbe, Bethune, itd.; 
za nim szedł hufiec cyklistów-harce-
rzy Auchel—Maries. Za Harcer­
stwem szły przedstawicielstwa Związ­
ków Kombatanckich z Zarządem Fe­
deracji POO na czele. Polski pochód 
połączył się z pochodem francuskim 
pod pomnikiem Poległych, gdzie złożo­
no wieńce. Następnie połączone po­
chody pomaszerowały do tablicy Ofiar 

Novy rok szkolny 
w kraju 

W dniu 1 września zaczął się w Pol 
sce nowy rok szkolny. Program uro­
czystego rozpoczęcia roku nie przewidy 
wał ani udania się do kościoła, ani 
nabożeństwa w samych szkołach. Za­
stąpiono je radiowym przemówieniem 
reżimowego "ministra oświaty", który 
mówił o obowiązkach wobec władzy 
ludowej i wdzięczności dla Rosji. 

Przeprowadzone uprzednio konferen 
cje nauczycieli miały na celu przypom 
nieć im o konieczności wpajania dzie 
ciom zasad marksistowskich oraz ob­
ciążać je dodatkowymi obowiązkami, 
m. in. udziałem w akcji skupu zboża 
i tworzenia kołchozów. 

W b. roku szkolnym rozpoczyna dzia­
łalność blisko 15 tysięcy nowych nau­
czycieli, absolwentów reżimowych li­
ceów pedagogicznych. Większość ich 
pochodzi ze Związku Młodzieży Pol­
skiej — czyli polskiego "Komsomołu". 
Ten młody narybek, wychowany już 
całkowicie przez reżim, będzie oczy­
wiście gorliwie propagował stalinizm, 
a równocześnie pilnował starych nau­
czycieli i donosił o ich ewentualnej 
" nieprawomyślności ". 

Państwowe zakłady wydawnictw 
szkolnych przygotowały 23 miliony 
egzemplarzy różnych nowych podręcz 
ników, będących w znacznej części tłu 
maczeniami z rosyjskiego. 

Atak na dusze i mózgi młodzieży 
polskiej prowadzony jest szerokim fron 
tem. 

terroru hitlerowskiego, umieszczonej 
na gmachu poczty. Minuta przejmu­
jącej ciszy, trąbka gra bolesny cap­
strzyk, głucho brzmią werble. Tłum za­
styga w nieruchomym milczeniu, po­
chylają się sztandary. A potem or­
kiestra francuska gra potężną "Mar-
syliankę", a po niej orkiestra polska 
— "Jeszcze Polska nie zginęła". 

Tłumy ludności przyglądają się po­
chodowi, okrążającemu wielki rynek 
bethuński. Z dumą stwierdzamy, że 
pochód polski jest co najmniej dwa 
razy większy od francuskiego, poprze­
dzonego przez dziesięć sztandarów 
francuskich i 1 belgijski. 

W ten sposób uczciliśmy rocznicę 
zwycięstwa polskiego nad barbarzyń­
skim bolszewizmem oraz rocznicę wy­
zwolenia Bethune. 

W pochodzie zauważyliśmy prezesa 

Kędzię, kol. Felisiaka, pp. Andrzejcza­
ków, kol. Moszczyńskiego, prezesa Ko-
zala (ZHP), prezesa Łacha, pp. Stru-
tyńskich, p. Cichowlasa, Wachowiaka, 
prezesa Kułtoniaka, prezeskę Sowiń­
ską i p. Sadowską z Lens, kol. Jana 
Słyszą z Maries, Jencza, J. Kupczyka, 
M. Krysiaka, Szymańskiego, prezesów 
Bartkowiaka, Sulika, Mazajczyka i Du 
dziaka z Calonne, Mroza z Divion, 
Krawczyńskiego (TUR), Stempienia, 
Sadowskiego i Kaczmarka (KTM — 
Lens), Wiatrowskiego i Wacławskiego 
(Bruay), Grendla i prezesa Krawczyka 
z Lens, że wymienimy tylko kilka na­
zwisk z tysięcznego tłumu. 

Nad całością czuwał Zarząd miejsco 
wego Koła Rez. i b. Wojsk., który po 
raz pierwszy urządził manifestacje pa­
triotyczną na tak wielką skalę. 

(mo). 

Rekordom* miesiąc 
Miesiąc sierpień zaznaczył się wy­

jątkowo dużą ilością ucieczek t Pol­
ski. Mianowicie: 1-go sierpnia mary­
narz polski Antoni Obertyński zeszedł 
ze statku "Hugo Kołłątaj" w jednym 
z portów angielskich; 2-go sierpnia 
zbuntowali się marynarze na okręcie 
wojennym "H.G.ll"; poczym 12 z nich 
zeszło na ląd w szwedzkim porcie 
Ystad; 3-go sierpnia czterech Pola­
ków skradło w Polsce samolot i lądo­
wało w Malmoe w Szwecji, 14-go sierp 
nia 19 Polaków, uczestników młodzie 
żowego Festiwalu schroniło się w za­
chodnim Berlinie; 15-go sierpnia 3 
marynarzy zeszło na ląd w porcie 
Carlshamm; wreszcie 23 sierpnia ma­
rynarz Edmund Ochocki zszedł z kutra 
"świnoujście 104" w Newcastle. 

Największy ubytek poniosła reżimo­
wa marynarka. Ale ochotników do służ 
by na morzu napewno w kraju nie za 
braknie. Zwłaszcza na okrętach, pły­
nących — na Zachód. 

Stany Zjednoczone stają się nieustępliwe 
Waszyngton zdecydowany na ofensywę 

Mnożą się w ostatnich tygodniach 
objawy- świadczące, że stanowisko Ame 
ryki wobec imperializmu sowieckiego 
ulega wyraźnemu usztywnieniu. Wa­
szyngton przyspiesza bardzo znacznie 
realizację swych planów politycznych 
i wojskowych. 

Gdy przed 4 miesiącami odwołano 
Mac Arthura, podchwycono sugestie 
Malika i rozpoczęto rokowania o za­
wieszenie broni w Korei — wielu ob­
serwatorom wydawało się, że Stany 
Zjednoczone gotowe są pójść na dale­
ko idący kompromis, przynajmniej w 
Azji. Z ostatnich posunięć politycz­
nych Waszyngtonu i oświadczeń mia 
rodajnych mężów stanu wynika dobit­
nie, że te obawy były nieuzasadnione. 
Przeciwnie, Stany Zjednoczone, pod 
wpływem złej woli którą ujawnili ko­
muniści w Kaesongu, poczynają przej 
mować inicjatywę w zimnej wojnie 
coraz bardziej w swe ręce i działać na 
wszystkich odcinkach frontu antyko­
munistycznego coraz bardziej zdecy­
dowanie i szybko. 

Wyrazem tego zaktywowania Amery 
ki są na płaszczyźnie dyplomatycznej 
ostatnio podpisane przymierze obron­
ne z Filipinami, z Australią i Nową 
Zelandią, traktat pokojowy z Japo­
nią i układ wojskowy z nią, który zos 
tanie bezpośrednio po tym zawarty. 
Mało tego. Amerykanie wzięli w swe 
ręce organizację chińskiego państwa 
narodowego na Formozie, opanowali 
sytuację na Filipinach, gdzie kryzys 
1949-50 groził przerodzeniem się w 
anarchię, rozbudowywują bazy lotnicze 
na Okinawie, wyspie położonej między 

Formozą i Japonią, na najpotężniej­
sze na świecie, rzucili 1 miliard dola­
rów na wzmocnienie urządzeń obron­
nych na Alasce, które przeprowadzane 
jest w gorączkowym tempie. Rozpoczę­
cie odtwarzania japońskich sił zbroj­
nych jest kwestią najbliższego czasu. 
Równocześnie utrwala się w amerykan 
skich kołach kierowniczych przekona­
nie, że militarna pozycja Sowietów na 
Dalekim Wschodzie jest dużo słabsza 
niż mogłyby na to wskazywać pozory. 
W rezultacie dojrzewa w Waszyngto­
nie decyzja, że o ile rokowania o za­
wieszenie broni na Korei nie dadzą 
szybko pozytywnego wyniku, Stany 
rzucą na ten teatr wojenny nowe siły 
i użyją nowe środki techniczne, które 
im pozwolą na szybkie wyparcie komu 
nistów z północnej Korei. Prezydent 
Truman ma się coraz bardziej prze­
chylać na stronę koncepcji, która za­
leca wzięcie ryzyka rozszerzenia woj­
ny przez bombardowanie baz chiń­
skich w Mandżurii. Oznaczałoby to 
częściowe wykonanie zaleceń Mac Ar­
thura. Wszystko zdaje się wskazywać 
na to, że Ameryka wobec szybkiego 
wzrostu sił własnych i swego obozu, 

uważa, iż czas kompromisów i poło­
wicznych rozwiązań na Dalekim Wscho 
dzie minął. Sądzi, że może brać na 
siebie ryzyko konfliktu zbrojnego z So 
wietami w Azji. Tymbardziej, że to ry 
zyko nie ocenia jako zbyt doraźne i 
groźne. 

Wszystko wskazuje, że nie ma już 
miejsca na Monachium azjatyckie. 
Stany Zjednoczone czują się na siłach 
bronić równocześnie frontu europej­
skiego i azjatyckiego. W kołach kie­
rowniczych Waszyngtonu dojrzało 
przeświadczenie, że najmniejszym ry­
zykiem jest szybkie, nieustępliwe, zde 
cydowane działanie i nie cofanie się 
przed ryzykiem. Wahanie i słabość na 
tomiast rozzuchwalają Sowiety i pcha 
ją świat w kierunku katastrofy wojen 
nej. Ta ewolucja poglądów amerykań­
skich kół rządowych, przejścia od po­
lityki kompromisów i bierności do dy­
namicznego i nieustępliwego działania 
stanowi kapitalne wydarzenie ostat­
nich miesięcy. Wydarzenie które wy­
wrze decydujący wpływ na losy całe­
go świata i naszej ojczyzny. Zorzy je­
szcze nie widać, ale zaczyna już świ­
tać jej blask. Piotr NIEMIRA. 

Walka o Azję 
Vjr/"ciąż trwające walki na Korei 

i w Indochinach oraz rozpo­
częta właśnie konferencja między­
narodowa w San Francisco dla pod 
pisania traktatu pokojowego z Ja­
ponią, zwracają uwagę wszystkich 
narodów na Azję, tę największą 
część świata, o najstarszych dzie­
jach kulturalnych, skąd niegdyś wy 
szło chrześcijaństwo i wszystkie 
wielkie religie świata i gdzie dziś 
decydują się losy przyszłego ukła­
du politycznego na długie dziesiąt­
ki lat. 

Albowiem gra w chwili obecnej 
toczy się szczególnie o Azję, jak­
kolwiek stawką w niej jest i cała 
Europa, zarówno środkowa, odda­
na w Jałcie Sowietom, jak też za­
chodnia, broniąca dotąd swych 
wolności politycznych przy pomo­
cy sojuszu atlantyckiego. Na Korei 
trwa wojna zarazem polityczna i 
krwawa o rzecz w Azji zawsze 
ważną: o prestiż, o wpojenie prze-
konania ludom azjatyckim, czeka­
jącym z radością na każdą poraż­
kę, każde «stracenie twarzy» przez 
narody rasy białej — że Stany Zje 
dnoczone Ameryki, które wygrały 
drugą wojnę światową i są pierw­
szym mocarstwem na świecie, nie 
mogą przegrać lokalnej wojny ko­
reańskiej. Natomiast niepodległość 
nieszczęsnego i tragicznie zdzie­
siątkowanego przez roczną już woj 
nę narodu koreańskiego, coraz bar­
dziej odsuwana jest na plan dal­
szy w zaciekłej rozgrywce amery-
kańsko-cowiecko chińskiej. Mate na 
rody wciąż jeszcze z całym cyniz­
mem poświęca się na wielkiej sza­
chownicy ludzkości i to jest grzech 
śmiertelny, zatruwający całą poli­
tykę współczesną. On to właśnie u-
niemożliwia ustalenie trwałego i ja­
ko tako sprawiedliwego pokoju na 
świecie. 

Natomiast w Indochinach, gdzie 
w ciągu ostatnich kilku miesięcy 
wojska francuskie pod dowódz­
twem gen. de Lattre de Tassigny 
znacznie poprawiły swe położenie 
w walce z komunistycznym Viet" 
Minh — trwa walka nie tylko pre­
stiżowa, lecz także o znaczne bo­
gactwa naturalne (kauczuk, cyna), 
które usiłuje wciąż zdobyć blok 
sowiecko-komunistyczny, a których 
nie potrafią obronić słabe ludy In-
dochin bez pomocy zbrojnej i go­
spodarczej z Europy lub Ame-yki. 

To samo dotyczy położenia w 
Persji. Nie idzie tam wcale o to, 
ile pieniędzy płacić będą angielskie 
towarzystwa naftowe rządowi sza­
cha perskiego za wydobywanie ro­
py naftowej z ziemi perskiej, ani 

Dokończenie na str. 2-giej 

Mineta moda na -popy 
Bezpośrednio po wojnie, najodpowie-

dzialniejsze stanowiska w bierutowej 
administracji, a zwłaszcza w wojsku, 
poruczano Moskalom, ukrytym pod 
polskimi nazwiskami, mówiącymi po 
polsku i udającym "rodowitych" Po­

laków. Byli to tak zwani "popi" (peł 
niący obowiązki Polaków"). 

Ostatnim z serii był "Kostek" Ro­
kossowski (jO. Ale właśnie ten pono uro 
dzony na Powiślu... czystej krwi Rosja 
nin zerwał ze wstydliwym ukrywaniem 
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rosyjskości. Najwyższe stanowiska w 
"armii polskiej" obsadza on obecnie 
Moskalami, nie mówiącymi już słowa 
po polsku. 

Tak naprzykład, dowódcą polskich 
sił lotniczych był doniedawna gen. 
"Romejko" — oficer sowiecki, który 
usiłował udawać Polaka. Obecnie do­
wództwo objął Rosjanin Iwan Turkiel, 
który wdział wprawdzie mundur pol­
skiego generała broni, ale ani na chwi 
lę nie myśli ukrywać, że jest w dal­
szym ciągu w służbie Moskwy. 

Jeśli zważyć, że w wojsku Rokossow 
skiego jest 3 generałów broni, i że 
wszyscy trzej są Moskalami (są to, 
obok Turkiela, szef sztabu generalne-
go"Korczyc" i dowódca wojsk lądowych 
" Popławski " oraz że marynarka woj en -
na podlega rosyjskiemu admirałowi 
nazwiskiem Czerokow, który bynaj­
mniej nie ukrywa, że nic wspólnego z 
polskością nie ma — trudno już o tzw. 
"armii polskiej" mówić inaczej, niż 
jako o polskich dywizjach Stalina. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 



«Niecna robota wrogów ustroju» Szatański pomysł 
Należy podziwiać przewrotność i 

spryt, z jakimi stalinowscy agenci w 
Polsce wykorzystują każdą okazję, by 
zwalczać przeciwników komunizmu. 
Oskarżają ich nawet o — skutki włas 
nych błędów i win. 

Ostatnio w Polsce wprost katastro­
falnie popsuła się sytuacja aprowiza-
cyjna. Zwłaszcza mięsa — zabrakło 
kompletnie. Przyczyn było wiele: opór 
chłopów przeciw tworzeniu kołchozów 
i niedostarczanie przez nich kontyn­
gentów, fatalna gospodarka w mająt­
kach państwowych, niedołęstwo i biu­
rokratyzm aparatu rozdzielczego itd. 
itd. 

Wszystkie te przyczyny sprowadza­
ją się w gruncie rzeczy do dwóch: 1) 
naród polski nie daje sobie narzucić 
komunistycznych założeń gospodar­
czych, 2) komunistyczni kierownicy nie 
dorośli do powierzonych im zadań. 
Ale władze reżimowe i ich prasa nie 
mogły, rzecz jasna, w żaden sposób 
tego przyznać. Znalazły zupełnie inne 
wytłumaczenie. W Nr. "Życia Warsza 
wy" z 25 sierpnia czytamy, że "przej­
ściowe trudności i chwilowe braki w 
zaopatrzeniu" zostały wykorzystane 
przez "spekulantów". Jeśli braki trwa 
ją nadal i dają się odczuwać w spo­
sób coraz bardziej przykry, to całą 
winę ponoszą spekulanci. Nawet, gdy 
chodzi nie o żywność, a o co innego: 
"Spekulacja mięsem przybrała w ostat 
nim okresie duże rozmiary. Ale nie zna 
czy to, by spekulancka armia ograni­
czała się do czarnorynkowej sprzedaży 
mięsa. Działalność spekulantów wzmo­
gła się i na innych odcinkach. Podsta 
wieni przez spekulantów ludzie, tzw. 
"koniki" wykupują w uspołecznionych 
sklepach bardziej atrakcyjne towary, 
przeznaczone dla ludzi pracy. Szcze­
gólnie ożywioną działalność przejawia 
ją spekulanci "branży" tekstylnej. 

I oto ukazuje się natychmiast u-
chwała "Bady Ministrów", mocą któ­
rej powołana zostaje do życia "Spec­
jalna Komisja do Walki ze Spekula­
cją", zaopatrzona w rozległe uprawnie 
nia. 

Jakie będą istotne zadania tej ko­
misji, pozwala przewidzieć już sama 
jej nazwa, bliźniaczo podobna do sła­
wetnej "Specjalnej Komiisji dla Walki 
z Kontrrewolucją", utworzonej swego 
czasu w Moskwie pod kierownictwem 
Dzierżyńskiego. Tym bardziej, że już 
w dniu ogłoszenia dekretu "Życie 

Walka 
JD(P* Dokończenie ze str. 1-szej 

nawet o to, czy i jak szybko uda 
się nacjonalistom perskim całkowi­
cie wyrzucić Anglików ze swego 
kraju, ale raczej o to, czy Sowiety 
potrafią zbrojnie lub systemem za­
miany Persji na swego „satelitę" 
zagarnąć złoża nafty perskiej. Sfa-

natyzowane masy perskie mogą 
wierzyć, że w sprawie nafty chodzi 
o „wojnę świętą" muzułmanów z 
„niewiernymi", ale Harriman odby 
wał dalekie podróże z Waszyng­
tonu do Teheranu i Londynu prze-
de wszystkim w tym celu, aby od-
gonić widmo sowieckie od złóż na­
ftowych. 

W tak niepewnej sytuacji mię­
dzynarodowej na całym Bliskim 
Wschodzie po zamordowaniu kró­
la Jordanii Abdullaha — zatarg 
Egiptu z Wielką Brytaniją o za­
trzymywanie statków jadących do 
Izraela przez kanał suezki, wzbu­
dził tym większy niepokój. Rada 
Bezpieczeństwa Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych uchwaliła 
wprawdzie wniosek amerykańsko-
angielskoJfrancuski, żądający od 
Egiptu przepuszczenia statków, a 
Rosja wbrew spodziewaniu nie za 
łożyła „veta", ale sprawa nie jest 
zakończona. Polityka sowiecka, któ 
ra wygrywa antagonizm państw a-
rabskich wobec mocarstw anglo­
saskich — woli nie zrywać ostate­
cznie z Izraelem, gdzie istnieje dość 
silna partia komunistyczna. Toteż 
Rosja czeka, aż garnek Bliskiego 
Wschodu dojdzie do stanu jeszcze 
większego wrzenia. 

Konferencja w San Francisco, 
która ma w 6 lat po klęsce japoń­
skiej i długoletniej okupacji, wyko-

Warszawy" znacząco napomyka, że 
handlarze "rąbanką" są tylko narzę­
dziem w ręku "wrogów naszego ustro 
ju, którzy wciągnęli spekulantów do 
swej niecnej roboty". 

Tak więc, brak mięsa w sklepach 
rządowych stanie się dla rządu okazją 
do zastosowania represji politycznych. 

Ale to nie wszystko. Zada się przy 
sposobności ciężki cios całemu handlo 
wi prywatnemu. Dekret ustala, że: 
"Każdy, kto kupuje z nielegalnego 
źródła i również każdy, kto zaopatru­
je spekulantów w towar, popełnia 
przestępstwo". 

Ponieważ kupiec prywatny może w 
reżimowej Polsce zaopatrywać się w 
towar tylko ze źródeł, które w oczach 
władzy uchodzą za "nielegalne", i je­
mu i jego dostawcom grozi obecnie 
podciągnięcie pod dekret o "spekula­
cji" i zakwalifikowanie do "wrogów 
ustroju" i "wyzyskiwaczy masy pra­
cującej". 

Broń nas 
Akcja rusyfikacyjna, z zapałem god 

nym lepszej sprawy prowadzona w kra 
ju przez reżim bierutowy, mimo nad­
ludzkich wysiłków stalinowskich pa­
chołków nie przynosi takich rezulta­
tów, jakich domaga się Kreml. Pola­
cy upierają się przy tym, by zostać 
Polakami. Wobec tego oporu, oficjał 
ne "miesiące pogłębienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej", dawniej organizo 
wane raz do roku, teraz stają się jak­
by częstsze, przyczym propaganda ro­
sy jskości nabiera w czasie ich trwania 
form tak jaskrawych, że należałoby je 
nazywać raczej miesiącami tępienia 
polskości. 

Najbliższy taki miesiąc przewidzia­
ny jest na okres od 14 października 
do 15 listopada br. Dla skoordynowa­
nia prac przygotowawczych powołany 
został już w sierpniu specjalny komi­
tet wykonawczy, do którego weszli 
przedstawiciele wszystkich możliwych 
urzędów i organizacji komunistycz­
nych. 

Program miesiąca przewiduje m. in. 
odczyty, pogadanki i wieczornice, kier 
masze książek, wystawy stałe i rucho 

o Azie 
nywanej przez gen. Mac Arthura, 
wprowadzić Japonię do grona na­
rodów pokojowo ze sobą współży­
jących — obraduje w chwili groź­
nej. Rosja nigdy nie zapomniała, 
że w 20"tym stuleciu poniosła dwie 
klęski wojenne: jedną mniejszą w 
r. 1920 w wojnie z Polską Odro­
dzoną, a drugą ogromną w r. 1904-
1905 w wojnie z Japonią. Stąd 
Stalin, spadkobierca w tej kwestii 
polityki carów, starał się za wszel­
ką cenę wziąć udział w zakończe­
niu wojny z Japonią w r. 1945. 
10 dniowa kampania sowiecka przy 
niosła Rosji część Sachalinu, wys­
py Kurylskie i Mandżurię, co po­
ciągnęło za sobą w konsekwencji 
poddanie w ciągu kilku lat całych 
Chin we władzę komunisty Mao 
Tse Tunga. Pozycja strategiczna 
Rosji na wypadek wojny ze Sta­
nami Zjednoczonymi w Azji zo­
stała znakomicie wzmocniona. 

Wszystkie błędy Ameryki w sto­
sunku do Sowietów nie mogą wsza­
kże zakryć faktu, że Stalin i Po-
litbiuro popełnili nie do naprawie­
nia błąd, namawiając komunistów 
północno-koreańskich do napadu na 
południową Koreę w czerwcu 1950 
r. i powodując przez to puszczenie 
w ruch całej „machiny" zbrojenio­
wej amerykańskiej. Odtąd walka 
o Europę i Azję, walka o panowa­
nie nad światem przybrała tempo 
o wiele szybsze, a pozycje Amery­
ki i wolnego świata zwolna, lecz 
nieustannie wzmacniają się,. Rosja 
jest wprawdzie mocarstwem azja­
tyckim, nie można wszakże wyklu­
czyć, że największe klęski politycz­
ne mogą ją w przyszłości spotkać 
w Azji. 

T. O. 

Do niedawna z Niemiec Wschodnich 
dezerterowało na Zachód przeciętnie 
po jednym żołnierzu sowieckim na 
dzień. Na przestrzeni 5 lat złożyło się 
to na dość pokaźną liczbę. Ten gorszą 
cy brak wierności dla Stalina tym bar 
dziej gniewał władze rosyjskie, że w 
ciągu tychże 5 lat skosztować "raj­
skich" słodyczy zachciało się tylko 
jednemu żołnierzowi zachodniemu, 
pewnemu brytyjskiemu kapralowi któ 
ry w dodatku po miesiącu przekradł 
się spowrotem na Zachód, prosząc po 
kornie o wsadzenie do więzienia ce­
lem odbycia należnej kary. Wolał czyś 
ciec od ... piekła. 

Ale od paru miesięcy dezercje usta­
ły. Dlaczego — wytłumaczył sowiecki 
kapitan Klimów, który ostatnio "wy­
brał wolność" Dowództwo sowieckie 
wpadło na iście szatański pomysł. By 
odebrać żołnierzom chęć ucieczki na 
Zachód, zaczęto przed frontem poszczę 

me, występy zespołów amatorskich i 
zawodowych, pokazy filmów i sztuk 
radzieckich, pokazy metod pracy sta­
chanowców i kołchoźników itd. Zada­
niem tych wszystkich imprez jest "za 
poznanie najszerszych mas ze znacze­
niem pokojowej polityki Związku Ra­
dzieckiego dla narodów świata, a 
zwłaszcza dla narodu polskiego" oraz 
"z pomocą gospodarczą, techniczną i 
kulturalną, udzieloną Polsce przez Zw. 
Radziecki". Nie zapomniano oczywiś­
cie i o "upowszechnieniu radzieckich 
doświadczeń i metod pracy dla przy­
spieszenia przeobrażeń zachodzących 
w Polsce". 

Skoro już mowa o "pomocy" udzie­
lonej Polsce przez Rosję, przytoczymy 
jeden jej przykład... o którym napew-
no nie będzie się wspominało w pro­
pagandowych pogadankach. 

Po zajęciu Szczecina przez wojska 
sowieckie pod koniec wojny, wszystkie 
cenniejsze urządzenia tamtejszej stocz 
ni zostały zdemontowane i wywiezio­
ne do Rosji. Obecnie, kiedy Polacy 
stocznię tę pośpiesznie odbudowują, 
pod kierunkiem sowieckich inżynie­
rów i dla potrzeb sowieckiej floty — 
Rosja wspaniałomyślnie zgodziła się 
potrzebne urządzenia — prawdopodob 
nie te same, które w swoim czasie wy 
wiozła — Polsce... sprzedać! Za uczci 

Polacy na Korei 
Dowództwo wojsk ONZ w Tokio 

oznajmiło, że w północnej Korei kon 
centrują się wojska przybyłe z europej 
skich krajów satelickich, w tej licz­
bie z armii Rokossowskiego. 

Gdy się czyta reżimową gazetę, na 
pierwszej stronie znajduje się obowiąz 
kowo wiadomości o tym, jak to obywa 
tele z radością, wdzięcznością i entuzja 
zmem uchwalają oszołamiające prze­
kroczenia norm, by przedterminowo 
wykonać plany, wykoncypowane przez 
ukochanych bierutowych potentatów. 

Natomiast wiadomości o tym, jak 
to wygląda w praktyce, jaki jest za­
pał do pracy i jak władcy komunistycz 
ni wszystko doskonale potrafią zorga 
nizować — znajdujemy z reguły na 
stronie ostatniej. 

Tam są przedstawione kulisy pro­
pagandowej fasady. 

Oczkiem w głowie reżimu jest — 
donoszą artykuły ze strony pierwszej 
— oświata. Zwłaszcza szkolnictwo 
powszechne, przeznaczone dla najszer 
szych mas. 

Na stronie ostatniej "Życia Warsza 
wy" z 22 sierpnia znajdujemy artykuł 
z którego się dowiadujemy, że przed 
nowym rokiem szkolnym "na 69 prze 
kazanych do remontu szkół — tylko 
w 36 prace zostały zakończone". A i 
w tych nie koniecznie jak by należa­
ło. "W szkole przy ul. Chałubińskie­
go nr. 9 w kilka dni po ukończeniu re 
montu spadł deszcz i wykazał, że ro­
boty przeprowadzone zostały niechluj 
nie, że w kilku miejscach przecieka 
dach, zalewając świeżo odnowione su­
fity". 

Ciekawe, o ile procent w danym wy 
padku przekroczono spontanicznie za 
deklarowane normy? 

Na tejże czwartej stronie tegoż nu­
meru tegoż pisma: 

gólnych oddziałów rozstrzeliwać za­
trzymanych poza oddziałem urlopni-
ków i odkomenderowanych, ogłasza­
jąc, jakoby zdezerterowali, lecz zosta­
li na Zachodzie aresztowani i oddani 
przez Aliantów w ręce władz sowiec­
kich. 

Wpajając żołnierzom przekonanie, 
jakoby władze amerykańskie, brytyj­
skie i francuskie nie tylko nie udziela 
ły uciekinierom azylu, lecz czynnie 
współpracowały z Rosjanami w tropie 
niu dezerterów z armii sowieckiej — 
że więc za próbę "wybrania wolności" 
każdy nieuniknienie zapłaci życiem — 
moskiewscy politrucy zdołali — jak 
narazie — zahamować prąd do dezer­
cji. Pozatym działa powstrzymująco 
świadomość, że pozostała w kraju ro­
dzina dezertera automatycznie wysy­
łana jest do "obozu pracy przymuso­
wej" — co także jest swego rodzaju 
wyrokiem śmierci. 

we pieniądze. Co prasa reżimowa na­
zwała "nowym dowodem braterskich 
uczuć wielkiego narodu radzieckiego". 

Ludzie widzą i myślą. Dlatego — 
"miesięcy przyjaźni" można urządzać 
choćby trzynaście do roku — ale przy­
jaźni szczerej i prawdziwej się nie 
uda wzbudzić... 

W roku 1900 światowa produkcja ro 
py naftowej wyniosła 21 milionów ton. 
Z tej ogólnej liczby sama Rosja wy­
dobyła 11 milionów ton, czyli przeszło 
połowę, Stany Zjednoczone zaś zale­
dwie 8,6 milionów ton. W pięćdziesiąt 
lat później wydobycie rosyjskie wyno­
si 37_,5 mil. ton, lecz inne kraje pod­
niosły swą produkcję z 10 milionów 
ton na 485 milionów. Udział Rosji w 
produkcji naftowej spadł do 7 proc. 
Do wydobycia rosyjskiego doliczyć na­
leży produkcję rumuńską, polską, wę­
gierską i austriacką wynoszącą koło 
7,5 milionów ton, tak, że w sumie blok 
sowiecko-chiński dysponuje zaledwie 
45 milionami ton wydobycia rocznego. 
Znamienne, że produkcja rumuńska 
zmniejszyła się z 7,2 milionów wydoby 
wanych przed wojną na 4,3 obecnie. 

W wydajności sowieckich pól naf­
towych zaszły od wojny wielkie zmia 
ny. Kaukaz i tereny przykaspijskie 
dostarczają obecnie zaledwie 17 milio 
nów ton wobec 27 przed wojną. Nato­
miast produkcja obszarów azjatyckich 
wzrosła z 3,7 mil. ton na 21 milionów. 
Rzecz znamienna: produkcja nafty ro 
bi w Sowietach dużo wolniejsze postę 
py niż produkcja innych źródeł energii. 
Wzrosła ona od czasów przedwojen­
nych zaledwie o 21proc. podczas gdy 

"W początkach drugiego kwartału 
br. Delegatura Biura Organizacji Ra­
chunkowości w Bielsku przekazała w 
imieniu swych pracowników należność 
za prenumeratę "Biuletynu BOR" za 
pierwsze półrocze do PPK "Ruch" w 
Warszawie. W dniu 21 czerwca br. 
uiszczono również należność za 2-gie 
półrocze br. 

"Ruch" zamówienie przyjął, lecz 
"Biuletynu" nie nadsyłał. W związku 
z tym interweniowaliśmy sześciokrot­
nie korespondencyjnie oraz raz za po­
średnictwem naszej centrali w War­
szawie. W wyniku interwencji część 

• Prezes Komisji Energii Atomo­
wej p. Dean oświadczył dziennika­
rzom, że Stany Zjednoczone wyrabia­
ją obecnie 250 bomb atomowych rocz­
nie. 

• Szef sztabu gen. Eisenhowera, 
gen. Gruenther, stwierdził, że budże­
ty wojskowe państw zachodnio-euro­
pejskich zwiększyły się od roku ub. o 
łącznie 75 proc., produkcja amunicji 
o 70 proc., a ilość żołnierzy pod bro­
nią o 40 proc. 

• Przewodniczący komisji atomo­
wej amerykańskiego kongresu, sen. 
Mac Mahoń, oznajmił, że "arsenał a-
merykańskich bomb atomowych w 
Europie jest gotów i może być użyty, 
gdy tylko zajdzie potrzeba". Senator 

DWA EPIZODY 
Prezydent Truman uchodzi za czło 

wieka energicznego i nieustępliwego, 
który jednak — chociażby ze wzglę­
du na swą wielką osobistą skromność 
— starannie unika teatralnych gestów 
i wszelkich sytuacji dramatycznych. 

Nie oznacza to wszakże, by nie u-
miał, kiedy uznaje to za wskazane 
wykazywać wielkiej stanowczości a na 
wet twardości. Dał tego ostatnio dwa 
piękne przykłady. 

Pierwszy odnosi się do prowadzonej 
przezeń oddawna akcji przeciw bardzo 
jeszcze niestety rozpowszechnionym 
w Ameryce uprzedzeniom rasowym. 

Rada miejska miasta Sioux City w 
stanie Idaho odmówiła pozwolenia na 
pochowanie na miejscowym cmenta­
rzu Indianina, żołnierza wojsk USA, 
który poległ na Korei. Jako że cmen­
tarz jest "przeznaczony dla ludzi rasy 
białej". Gdy to. doszło do wiadomości 
Prezydenta, kazał on natychmiast 
ogłosić, iż poleca pochować Indianina 
wśród grobów bohaterów narodowych 
w Arlington. 

Drugi wypadek dotyczy polityki mię­
dzynarodowej. Jak wiadomo, skazanie 
przez sąd czeski amerykańskiego dzień 
irkarza Oatisa wywołało powszechne 
oburzenie. Prezydent dał mu bardzo 
wymowny wyraz w chwili wręczania 
mu przez nowomianowanego ambasa­
dora czeskiego, Prohazkę, listów uwie­
rzytelniających. Podczas uroczystej 
oficjalnej audiencji powiedział mu 
dosłownie: "Nie mam o czym z panem 
mówić, aż póki nie zwolnicie Oatisa. 
Stosunki bardzo się zepsuły od czasu, 
kiedy zamordowaliście Masaryka". 

Audycja była skończona. 

wydobycie węgla wzrosło o 51 proc., a 
produkcja energii elektrycznej o 80%. 

Pięciolatka przedwojenna przewidy­
wała podwyższenie produkcji ropy do 
54 milionów ton. W rzeczywistości we­
dle nowych ostrożniej szych planów, 
produkcja ta ma być osiągnięta do­
piero w 1955 roku, a w roku 1960 ma 
dojść do wydobycia 68 milionów ton. 
Charakterystyczne, że wzrost produ­
kcji rocznej przewidywany jest przez 
plany tylko na 6 proc. Dużo mniej za 
tem niż w jakichkolwiek innych dzia­
łach. świadczy to, że naftowy przemysł 
sowiecki w swym dążeniu do rozszerze­
nia produkcji napotyka na wielkie 
trudności techniczne. 

W stosunku do potrzeb bloku so-
wiecko-chińskiego, jeśli brać pod uwa 
gę wzrost motoryzacji rolnictwa i 
wielkich odległości, produkcja sowiec­
ka jest wyraźnie niewystarczająca. 
Na wypadek wojny brak nafty stanie 
się szybko słabym punktem sowieckie 
go mechanizmu zbrojnego. Jedynym 
wyjściem byłoby szybkie zagarnięcie 
złóż naftowych na środkowym i Blis­
kim Wschodzie. Ale Anglosasi nie bę­
dą się temu biernie przyglądali i po­
starają się niewątpliwie zawczasu 
zniszczyć urządzenia naftowe nim po­
la znajdą się we władaniu Sowietów. 

pracowników otrzymała niektóre nu­
mery, jednak do dnia 15 sierpnia nie 
nadesłano nam po 3 egzemplarze nr. 
1, 2 i 3 oraz 6 egzemplarzy nr. 4. Nu­
mery 5 i 6 otrzymaliśmy w porządku. 

W drugim półroczu — zamiast zamó 
wionych 10 egzemplarzy otrzymaliśmy 
16 egz. nr. 7 i 13 nr. 8. Dodatkowe 
numery zwróciliśmy, jednak poprzed 
nich . (zamówionych) dotychczas nie 
otrzymaliśmy". 

Wszędzie więc chaos i bałagan. 
No bo wszyscy wzorują się na "przo 

dującej organizacji radzieckiej"! 

dodał, że "gen. Eisenhower dysponuje 
zapasem bomb atomowych, wystarcza 
jącym do odparcia Rosjan w wypad­
ku ich agresji". 
• Minister lotnictwa USA, Finlet-

ter oznajmił, że międzykontynentalny 
bombowiec B-36, jest przerabiany na 
model B-60, zaopatrzony w 8 silników 
odrzutowych. Rozbudowa amerykań­
skich sił lotniczych postępuje naprzód 
w takim tempie, by można było w po­
łowie 1952 roku stworzyć 95 wielkich 
jednostek ("skrzydeł"). Dziś Stany 
Zjednoczone posiadają ich 87. 

"Skrzydło" jest jednostką, złożoną, 
z 3 do 5 grup bojowych, liczących po 
3 eskadry każda. Liczba samolotów W 
eskadrze wynosi po 10 bombowców, 
wzgl. po 25 myśliwców. 

Ma ostatnie! stronie 

od takich przyjaciół... 
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Uroczystości Kombatanckie 
w le Creuset 

Uroczyście W tym roku obchodziło 
Święto Żołnierza Koło Zw. Rez. i b. 
Wojsk, w Le Creusot, łącząc w jednej 
wspólnej manifestacji patriotycznej 
rocznicę historycznego zwycięstwa pol 
skiego oręża nad hordami bolszewic­
kimi pod Warszawą w r. 1920 oraz 16-
tą rocznicę istnienia Koła. 

Uroczysta msza św. została odpra­
wiona przez księdza francuskiego w 
kościele polskim. Liczne delegacje 
kombatantów polskich i francuskich 
z St. Etienne i nawet z Paryża oraz 
miejscowa Polonia wzięły udział w na­
bożeństwie. Dodajmy, że tego samego 
dnia i o tej samej godzinie została 
odprawiona w innym kościele msza 
św. za spokój duszy śp. Kardynała Sa 
piehy. 

W godzinach popołudniowych odby 
ła się akademia. Licznie zebranych 
członków i gości, przybyłych nieraz z 
odległych miejscowości, serdecznie po 
witał prezes Koła Zw. Rezerwistów, 
kol. Pajor. W pięknych słowach mów­
ca przypomniał zebranym, że walka 
nasza o Polskę wciąż trwa, że komba 
tanci nie zejdą z raz obranej drogi 
walki o całość i niepodległość naszej 
ojczyzny. Następnie przypomniał ze­
branym o konieczności popierania 
Skarbu Narodowego i rozdał Apel 
Głównej Komisji Skarbu Narodowego 
skierowany do wszystkich obywateli 
polskich na obczyźnie. 

Wpaniałe przemówienie następnego 
mówcy, mianowicie dra Gluzińskiego 
zebrani przyjęli hucznymi oklaskami, 

Ze Szwajcarii 

Posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego Z.O.P. 
Dnia 26 ub. m. odbyło się we Fry­

burgu posiedzenie Komitetu Wykonaw 
czego Związku Organizacji Polskich, 
na którym ustępujący Zarząd przędło 
żył sprawozdanie z czynności i finan­
sowe, po czym udzielono absolutorium, 
torium. 

Zebrani wyrazili przez aklamację 
serdeczne podziękowanie ustępującemu 
Prezesowi p. M. Zaleskiemu, jak rów­
nież sekretarzowi p. A. Wasungowi, 
który przez pełne trzy lata niestrudze­
nie i z poświęceniem prowadził agen­
dy Związku. 

Na posiedzeniu tym przyjęto na 
członka ZOP stowarzyszenie PKSU 
"Veritas" w Szwajcarii z siedzibą we 
Fryburgu. 

Następnie odbyły się wybory nowych 
władz ZOP. W skład Komitetu Wy­
konawczego weszli: prezydium: pre­
zes dr Alfons Bronarski, Fryburg 
(Ver), I wiceprezes — Jan Nowaczyń-
ski, Fryburg (SPK), II wiceprezes — 
Konstanty Górski .Genewa (Pol), se 
kretarz— dr Roman Gierszewski ,Fry 
burg (Ver), członek — inż. dr. Jan 
Matus, Zurych (SITP). Członkowie: 
Inż. Aleksander Bobkowski, Genewa, 
(Pol), O. prof. I. Bocheński, Fryburg, 
(M. Kat.) Franciszek Kruszona, Zu­
rych, (Zg), Mgr. Edward Muller, Bern 
(KP), Aleksander Wasung, Genewa, 
(SPK), Mieczysław Zaleski, Bern 
(koop.). 

Nowy adres ZOP brzmi: Fédération 
des organisations polonaises en Suisse, 
Fribourg 1. Case Postale 155. 

a prezes Pajor serdecznie du w imie­
niu miejscowej Polonii podziękował. 

P.Czołgowski, uczestnik Powstania 
Warszawskiego, wygłosił następnie 
dłuższe przemówienie, w którym zobra 
zował wysiłek zbrojny narodu polskie 
go w czasie okupacji niemieckiej oraz 
cały tragizm i bohaterstwo Warszawy 
w okresie powstania. Przemówienie 
to wywarło silne wrażenie na zebra­
nych. 

Z kolei miejscowy zespół teatralny 
odegrał sztukę osnutą na tle Powsta­
nia Warszawskiego. 

Koleżeński podwieczorek, zorganizo 
wany przez kpt. Wojskiego, żołnierskie 
i narodowe piosenki oraz zabawa za­
kończyły ten piękny dzień kombatan­
cki w Le Creusot. Uczestnik 

Manifestacja patriotyczna 
w Aulnay-sous-Bois 

Dorocznym zwyczajem Zarząd Koła 
Zw. Rez. i b. Wojsk, w Aulnay- s. Bois 
pod przewodnictwem prezesa kol. Bo-
reczka zorganizował w dniu 26 sierp­
nia święto Żołnierza Polskiego połą­
czone z rocznicą oswobodzenia miasta 
przez członków francuskiego i polskie 
go Ruchu Oporu. 

Na uroczystościach tych władze Fe­
deracji POO reprezentował wiceprezes 
kol. Biderman, POWN konsul Sambor 
ski i konsul Kędzierski, SPK pułk. 
Myszkowski i kol. Domański. 

Oprócz tego przybyli przedstawicie­
le kół Zw. Rez. i b. Wojskowych ko­
ledzy: Kosin, jeden z seniorów pol­
skiej emigracji we Francji z Rueil 
prezes Wojtasik, Ziniewicz i Demont 

Z życia Koła Parjż Pol. Zw. In*. Woj. 
Drugie z kolei w roku b. zebranie in 

formacyjne Koła, odbyło się w dniu 
2 września w lokalu Związku przy ul. 
Basfroi, w obecności 68 członków Koła. 

Po powitaniu obecnych oraz Preze­
sa i Viceprezesa Zarządu Głównego 
P.Z.I.W. kol. kol. Jagiełłowicza i Je-
łowieckiego—nastąpiło krótkie okolicz­
nościowe przemówienie Prezesa Koła 
kol. Kosiora, poświęcone 12-tej roczni­
cy Kampanii Wrześniowej i oddanie 
hołdu poległym Kolegom, tak w kam 
panii wrześniowej jak i kampanii we 
Francji. 

Następnie prezes Koła Paryż — zło­
żył dokładne sprawozdanie z dokona 
nych czynności w okresie od maja do 
września br. 

Praca Koła była skierowana w dwu 
kierunkach: gospodarczym i społecz­
nym. Na odcinku gospodarczym w 
okresie sprawozdawczym dokonano 
wspólnie z Zarządem Głównym wiel­
kiego wysiłku celem ugruntowania pod 
staw finansowych Związku. Opierając 
się na odezwie gen. W. Andersa do 
społeczeństwa polskiego, wzywającej 
do zapisywania się na członków wspie 
rających Związku, rozpoczęto systema 
tyczną akcję w tym kierunku. Akcja ta 
zaczyna dawać pozytywne rezultaty. 
Z drugiej strony rozpoczęto starania 
u władz francuskich, celem zdobycia 
subwencji i poparcia dla prac Związ­
ku. Starania te są na dobrej drodze. 

Akcja pomocy żywnościowej dla 
członków Koła, oraz drobnych poży­
czek i zapomóg, dzięki poparciu Za­
rządu Głównego PZIW — jest nadal 
systematycznie prowadzona. Na odcin 
ku społecznym — w okresie sprawo­
zdawczym zarówno Zarząd Koła, jak i 
Zarząd Główny wzięły udział we wszy­
stkich akcjach społeczno-patriotycz-
nych organizowanych przez niepodle­
głościowe Związki w Paryżu. 

Po sprawozdaniu i dyskusji, Prezes 
Koła przedstawił zebranym kol. Pasz­
kowskiego Czesława, który przyjął na 
siebie obowiązek referenta kult.-oświa 
towego Koła. Kol. Paszkowski przed­
stawił swój program pracy. 

Wywiązała się bardzo interesująca 
dyskusja nad programem, w której 
szereg kolegów podkreśliło ważność 
niektórych dziedzin dla naszego życia 
społecznego. W dyskusji zabierali głos 
kol. kol.: Zajdler, Sawa, Antczak, De-

szyński, Ernest Kosmowski i wielu In 
nych. Zebrani zgodnie podkreślili waż 
ność polskiego słowa żywego, które po 
winno być podane w formie widowisko 
wej, zwłaszcza w tak licznych ośrod­
kach polskich jakim jest Paryż, oraz 
konieczność odtworzenia życia towa­
rzyskiego polskiego, jak to było przed 
1939 rokiem. 

W wolnych głosach kol. Ziniewicz, 
zauważył, że odczuwa się na wszyst­
kich uroczystościach kombatanckich 
brak ' polskiego sztandaru inwalidzkie­
go, który jest dzisiaj najważniejszym 
symbolem naszego wkładu w walkę o 
wolność świata. Sztandar ten, musi 
kroczyć obok sztandarów kombatanc­
kich i inwalidzkich francuskich i 
American Legion. 

Zebrani gorąco poparli tę tak właści 
wą inicjatywę i zawiązano Komitet 
ufundowania sztandaru w osobach kol. 
kol.: Ziniewicza, Zajdlera, Kosmow­
skiego Ernesta, Sawy i Antczaka. 

Zebranie odbyło się w duchu praw­
dziwie żołnierskiego koleżeństwa, ja­
kie ożywia zawsze żołnierzy, którym 
śmierć zaglądała w oczy, którzy znają 
dolę i niedolę żołnierskiego życia. Pod­
kreślić należy punktualność z jaką u-
czestnicy przybyli na zebranie. 

Zarząd Koła 

oraz przedstawiciel organizacji kato-~ 
lickiej "Bratnia Dłoń" — z St. Denis, 
kol. Felba. 

Przybyli również p. Houlet — dele­
gat mera, p. Olmeta — prezes "Union 
des Résistants" i p. Bayard — prezes 
stowarzyszenia Kombatantów Kolo­
nialnych oraz przedstawiciele francus­
kich organizacji społecznych i kom­
batanckich, delegaci zarządów fabryk, 
w których zatrudnieni są Polacy. 

Mszę św. w kościele św. Józefa na 
intencję Ojczyzny odprawił ks. Uliń-
ski. W czasie nabożeństwa polskie pie­
śni religijne odśpiewał miejscowy 
chór. Ks. Uliński wygłosił podniosłe 
kazanie w języku francuskim i pol­
skim o zwycięstwie nad Wisłą wraz z 
aktualnymi wskazaniami moralnymi. 

Po wyjściu z kościoła uformował się 
pochód, który pomaszerował przez mia­
sto ze sztandarami polskimi i francus­
kimi do Pomnika Republiki, gdzie kol. 
Boreczek i płk. Myszkowski złożyli 
piękny wieniec z kwiatów biało-czer­
wonych, poczem minutą ciszy uczczo­
no pamięć poległych żołnierzy pol­
skich i francuskich na rozmaitych 
frontach świata. 

Przed pomnikiem przemawiali: — 
Francuz prezes p. Olmeta, który pod­
kreślił, że Polacy i Francuzi zawsze 
walczyli ramię przy ramieniu o ten 
sam ideał wolności. Udział w walkach 
w czasie wojny, na rozmaitych polach 
bitew, daje Polakom w czasie pokoju 
prawo do szacunku, życia, jak również 
prawo do przemawiania w obronie ich 
uciemiężonej Ojczyzny, we wszystkich 
krajach, w których przebywają jako 
emigranci. 

Z Polaków przemówienie w języku 
francuskim wygłosił kol. Biderman. 
Podkreślił on, że żyjąc w wolnej Fran­
cji mamy prawo powiedzieć, co myślą 
nasi bracia w Polsce znajdującej się 
pod jarzmem komunistycznym. Cho­
ciaż Polacy pierwsi stanęli do walki 
z brutalną dyktaturą hitlerowską i by­
li obecni na wszystkich frontach w 
czasie drugiej1 wojny światowej, ich 
ojczyzna dalej cierpi w niewoli. W 
chwili obecnej, kiedy znów zbierają 
się czarne chmury, z których powstać 

może nowa pożoga i rozlew krwi, wi­
dzimy naszą nadzieję we Francji, któ­
ra jest ojczyzną "praw człowieka i o-
bywatela" i pragniemy, aby ona sta­
nęła na czele Federacji Europejskiej, 
która wyzwoliłaby wszystkie narody i 
zapewniła trwały pokój w Europie. 

Po uroczystościach pod pomnikiem, 
zebrani udali się na lampkę wina do 
lokalu p. Fabickiego, gdzie w ciągu 
kilku godzin w atmosferze rzetelnej 
przyjaźni wygłoszono kilka przemówień 
w języku polskim i francuskim, oraz 
odśpiewano szereg piosenek polskich i 
francuskich. Przy tej okazji prezes p. 
Olmeta udekorował kol. kol. Biderma-
na i Boreczka francuskimi odznacze­
niami. 

Ds. 

Święto Żołnierza w Ronchamp 
Polacy z okolic Ronchamp i Belfort 

obchodzili uroczyście święto Żołnierza 
Polskiego w dniu 26 sierpnia br. Dzień 
ten rozpoczął się uroczystą Mszą Św., 
celebrowaną przez ks. Proboszcza z 
Belfort, który w kazaniu wygłoszonym 
w języku francuskim, pięknie podkre­
ślił waleczność żołnierzy polskich tak 
w latach 1920 jak i 1940, — tego żoł­
nierza, który uratował świat od zale­
wu bolszewickiego. 

Po nabożeństwie p. Davy, b. oficer 
Armii Hallera i prezes Kombatantów 
Francuskich złożył wieniec pod Pom­
nikiem Kolegow-Francuzów, poleg­
łych w 1914-18, a p. Kurzaj z Belfort, 
przed tablicą pamiątkową członków ru 
chu oporu z 1940-44. 

Po rozwiązaniu pochodu Prezes p. 
Jach, przyjął uczestników lampką wi 
na, w której wzięli udział przedstawi­

ciele władz, duchowieństwa, oraz miej 
scowych towarzystw. 

O godz. 15 odbyła się Akademia, 
podczas której prezes miejscowego Ko 
ła złożył hołd naszej Ojczyźnie, a có­
reczka pp.Gorczyców, z wielkim wdzię 
kiem zadeklamowała wiersz na cześć 
wojska polskiego, za co nagrodzona 
została burzą oklasków. 

Kol. Kaczor wygłosił referat na te­
mat zwycięstwa polskiego w 1920 roku 
zwracając się do zebranych by zgod­
nie, odrzuciwszy wszystkie nieporozu­
mienia szli do jednego tylko celu — 
Wolnej Ojczyzny! Na zakończenie wy­
świetlono film z uroczystości w Bel­
fort — i zabawiono się zgodnie i o-
choczo prawie do rana. Zarząd skła­
da staropolskie "Bóg zapłać! 'i tym 
wszystkim, którzy przyczynili się do 
uświetnienia tej pięknej uroczystości. 

St. Kaczor 

MULHOUSE. — Zarząd Koła Z. R. 
i b. Wojsk, podaje do wiadomości swo­
ich członków, że zebranie miesięczne 
Koła, odbędzie się w niedzielę, dnia 
9 września br. w sali restauracji 
l'Ange, 9, rue des Oiseaux o godz. 15. 
Z powodu ważności spraw do załatwię 
nia, Zarząd prosi o liczne przybycie. 
Jednocześnie prosi o przybycie tych 
członków, którzy dotychczas nie odebra 
li swych legitymacji członkowskich. 
Goście i sympatycy mile widziani. 

Zarząd 

Wolny Zjazd Związku 
Sokolstwa Polskiego 
W ub. niedzielę odbył się w Lens 

walny zjazd Rady Naczelnej Zw. So­
kolstwa Polskiego, jako najwyższej 
jednostki we władzach organizacyj­
nych. Na Zjazd ten, któremu przewód 
niczył prezes Grzona, życzenia nade­
słali dr. Fr. Arciszewski, Prezes Zw. 

'Sokolstwa (Anglia), dr Dera z Holan 
dii, dr Majchrzak z Belgii i dr Brzeziń­
ski ze Wschodniej Francji. 

Po sprawozdaniach ustępującego Za 
rządu wywiązała się ożywiona, miejs­
cami bardzo nawet burzliwa dyskusja, 
w wyniku której udzielono ustępują­
cemu Zarządowi absolutorium, poczem 
pod kierunkiem dr Kląskały odbyły 
się wybory na nową kadencję. W wy­
niku długotrwałego i kilkakrotnego gło 
sowania wybrani zostali: dh Grzona 
Fr. — prezes, dh Chucz Zygm. i Mą­
ka Fr. — wiceprezesi, dh Ostojak — 
sekretarz gen., dh Przybylski — zastęp 
ca, Miłoszyk A. — skarbnik, Czyżo-
wicz Jan zastępca. Naczelnik Wolski 
otrzymał zlecenie zwołania Zjazdu Na 
czelników terenowych, którzy wybio­
rą Naczelnika Związkowego. 

"Sokół" wstępuje w nowy okres pra 
cy. Nie wątpimy, że nowy Zarząd po­
trafi przyciągnąć do swych szeregów 
rzesze młodzieży wychodźczej i, jak 
dotychczas, zdoła się oprzeć wszyst­
kim atakom rozbij aczy, którzy chcieli­
by wprzęgnąć tę starą i zasłużoną orga 
nizację do rydwanu takich czy innych 
kombinatorów politycznych. Sądząc z 
przebiegu Zjazdu i reakcji delegatów 
na tego rodzaju próby, Zw. Sokołów 
nie zejdzie z drogi, po której z takim 
pożytkiem dla sprawy narodowej od 
tylu lat kroczy. 

11. — W Lotaryngii 
(ciąg dalszy 

Tymczasem w końcu września 1-sza 
dywizja strzelców, bez artylerii, zosta 
je przewieziona do rejonu Bayon pod 
Nancy. Tam, w pierwszych dniach 
października 1918 r., przybywa gen. Jó­
zef Haller ze swą polską świtą, by 
przed całą dywizją złożyć śludowanie 
w charakterze Naczelnego Wodza. 

W tej uroczystości ze strony fran­
cuskiej wzięli udział: gen. gen. Castel 
nau, dowódca frontu południowego, 
Archinard, szef Misji wojskowej pol-
sko-francuskiej, Gerard, dowódca 8-ej 
armii, do której dywizja została przy 
dzielona, Paul Doumer, przewodniczą 
cy komisji dla spraw sił zbrojnych 
słowiańskich, Tirman, radca państwo 
wy oraz Klobukowski, główny komi­
sarz propagandy. 

Był to pierwszy kontakt Naczelnego 
Dowódcy z jego żołnierzami. Sympa­
tyczna sylwetka generała, młodość — 
miał wówczas 44 lata — prawdziwa 
polskość oraz bezpośrednie podejście 
do żołnierza — z miejsca przyczyniły 
się do nawiązania serdecznego stosun 
ku, jaki powinien łączyć Naczelnego 
Dowódcę z polskim żołnierzem-ochotni 
kiem. 

Było to przed 34 laty 
Po tej uroczystości, 1-sza dyw. strzel 

ców marszem pieszym rusza do rejo­
nu Raon-1'Etape-Etival-Moyemoutier 
w Wogezach dla zajęcia dywizyjnego 
odcinka. Luzuje ona amerykańską dy­
wizję Czarnego Kota na odcinku spo­
kojnym, uważanym za front zaprawy 
dla dywizji niedoświadczonych. 

Na tym odcinku dywizja pozostaje 
od 6 października do 7 listopada. Pod 
koniec pobytu na tym odcinku przy­
bywa pierwszy dywizjon artylerii pol­
skiej, po jej zluzowaniu — drugi, a 
wreszcie i trzeci. Dywizja jest więc w 
komplecie. 

Pobyt na tym wybitnie górskim od­
cinku nie zaznaczył się większymi ak­
cjami bojowymi — poza zwykłą służ­
bą okopową, wykonano kilka małych 
wypadów rozpoznawczych bez korzyści 
terenowych i bez jeńców; kosztowały 
one jednak dywizję kilkunastu zabi­
tych żołnierzy. 

W dniach 6 — 8 listopada pułki dy 
wizji zostają kolejno zluzowane i skie 
rowane do rejonu Rambervillers, a to 
w przewidywaniu użycia dywizji w 
wielkiej ofensywie gen. Mangin, która 

wychodząc z rejonu St. Mihiel — Lu-
nevlile i działając w ogólnym kierun­
ku na Montmedy miała zwinąć chwie 
jący się wówczas front niemiecki. 

Rankiem, dnia 11 listopada, pułki 
piechoty zostały załadowane na tran­
sporty samochodowe mające je prze­
wieźć na stanowiska wyjściowe w rejo­
nie lasu La Paroy, gdy nagle rozległy 
się dźwięki sygnałówek, oznajmiają­
cych zawieszenie broni. 

Nie można powiedzieć, by w ogól­
nej radości, jaka opanowała wówczas 
Francuzów, żołnierze 1-szej dywizji 
strzelców przejawiali te same uczucia, 
żołnierzowi bowiem polskiemu — ofi­
cerowi i szeregowemu — wydawało się, 
że pozbawiono go sposobności mocniej 
szego niż dotąd podkreślenia czynne­
go udziału wielkiej jednostki polskiej 
w pokonaniu nieprzyjaciela. Poza tym 
każdy z nich zdawał sobie sprawę, że 
wojna dla niego jeszcze się nie skoń­
czyła i że toczyć się ona będzie dalej 
na ziemi ojczystej — o wyzwolenie i 
o granice. 

W dwa dni po zawieszeniu broni dy 
wizja rusza poprzez zniszczone tereny 

obu frontów na okupację wyzwolonej 
Lotaryngii. Dochodzi do rejonu Avri-
court — Igney, lecz szybko zostaje wy 
cofana z drogi, jak» politycznie nie 
nadająca się do tego zadania. Skiero­
wana z powrotem do rejonu Bayon, 
tam została do końca kwietnia 1919 
r., tj. do czasu odjazdu do Polski. 

Tak szkicowo i pokrótce przedstawia 
się udział zbrojny wojsk polskich na 
froncie francuskim w pierwszej wojnie 
światowej. 

W momencie zawieszenia broni siły 
Armii Polskiej, zorganizowanej we 
Francji, przekraczają 30 tysięcy żoł­
nierza — jedna dywizja z bataliona­
mi zapasowymi, centra wyszkolenia róż 
nych broni, i zawiązki dla broni lot­
niczej i pancernej. 

Wiadomo, że ówczesne plany szta­
bów sojuszniczych uwzględniały na je­
sieni 1918 r. wielką rozbudowę sił, 
szczególnie pancernych, w przewidywa 
niu działań decydujących z wiosną r. 
1919, które miały zakończyć wojnę 

rozgromieniem niemieckiego frontu za 
chodniego. W ramach tego planu, Ar­
mia Polska miała rozwinąć się w kil­
ka dywizji przez wcielenie do mej jeń­
ców polskich, znajdujących się po obo­
zach we Włoszech. W tym celu we 
wrześniu 1918 r. zostaje wysłana do 
Włoch misja wojskowa z majorem ks. 
Leonem Radziwiłłem na czele, która 
wraz z b. posłem Zamorskim, człon­
kiem Komitetu Narodowego, przystą­
piła do rekrutacji, mającej w swym 
wyniku dać Armii Polskiej we Fran­
cji z górą 40 tysięcy ochotników i po­
zwolić, z wiosną 1919 r., na wystawie­
nie czterech dywizji piechoty, dywizjo 
nu lotniczego, batalionu czołgów, cięż 
kiego pułku artylerii oraz na podniesie 
nie ogólnego stanu Armii do 72 tysię­
cy żołnierza, a więc do siły równej 
stanom Armii gen. Sikorskiego w r. 
1940. 

Dalsze dzieje rozbudowy armii wy­
kraczają poza tem^t tutaj poruszony 
i dotyczą dziejów Armii gen. Hallera, 
na jaką — w styczniu 1919 r. — zosta 
je przemianowana Armia Polska, zor­
ganizowana we Francji na podstawie 
dekretu Prezydenta Republiki Fran­
cuskiej z 4 czerwca 1917 roku. 

Gen. Bryg. Wacław Piekarski 

(Dokończenie nastąpi) 



Londyn pod znakiem S. P. K. 
W dniach 17, 18 i 19 sierpnia odby­

wały się w salach Domu Kombatanta 
obrady Bady Głównej SPK. 

Posiedzenie zagaił przewodniczący 
Rady p. K. Ziemski, witając członków 
Rady oraz prezesów lub delegatów 
Oddziałów: Belgia, Francja, Holandia, 
Irlandia, Niemcy — strefa brytyjska, 
Niemcy — strefa amerykańska, Szwec 
ja, Włochy i W. Brytania. Po zagaje­
niu, prezes Zarządu Głównego p. T. 
Drwęski, złożył sprawozdanie z prac 
Zarządu Głównego, po czym prezesi 
lub delegaci Oddziałów składali spra­
wozdania z prac SPK z terenu ich 
działalności. 

Z kolei Rada przeszła do dyskusji 
nad sprawozdaniami Zarządu Główne­
go. Dyskusja, utrzymana na wysokim 
poziomie, krytycznie lecz rzeczowo o-
mówiła nie tylko działalność ustępu­
jącego Zarządu, lecz równocześnie da­
ła wytyczne dalszych prac Stowarzy­
szenia. W wyniku dyskusji Bada udzie 
lita ustępującemu Zarządowi Główne­
mu absolutorium z podziękowaniem. 

Dalsze obrady toczyły się w dwóch 
komisjach: ogólnej oraz finansowo-
gospodarczej. Obie komisje przedysku 
towały obszernie przygotowane przez 
Zarząd materiały dotyczące wytycz­
nych dalszej pracy oraz wnioski na 
plenum Rady. 

Po przyjęciu wniosków, przystąpio­
no do wyborów Zarządu Głównego. 
Skład Zarządu na kadencję 1951/52 

Odpowiedzi Redakcji 
P. Andrzejewicz Wacław. Roubaix, 

(Nord), — Za przesłany artykuł dzię 
kujemy. Wszystkie poruszone w nim 
momenty są bardzo słuszne. Odpowiedź 
Federacji umieściła "Syrena" w dwu 
kolejnych numerach: 185 i 186 w ję­
zyku francuskim ze względu na to, że 
chodzi przede wszystkim o nasze sta­
nowisko wobec naszych Gospodarzy. 
Dlatego artykuł Sz. Kolegi jest już nie 
aktualny. Prosimy bardzo o utrzymy­
wanie z nami kontaktu, pomimo tego, 
że jak Kolega zauważa, nie lubi pisać. 

Stały Czytelnik "Syreny" — P. Gra 
bowski Kazimierz, St. Andre — Lille 
(Nord) — Dziękujemy za przesłany 
artykuł. W chwili obecnej nie możemy 
go wykorzystać, ponieważ sprawa, któ 
rą Pan porusza nie jest jeszcze dosta­
tecznie dojrzała. Prosimy być z nami 
w kontakcie, o dalszym biegu poinfor­
mujemy. 

Postukiwania 
Marynowicz Walerian — poszukuje 

kolegów ze służby wojskowej: żmudz-
ki Karol, — był w r. 1942 w Lyonie; 
Jakimowicz — był w 1942 r. w Gre­
noble. Wszelkie posiadane wiadomości 
prosi uprzejmie kierować: Marynowicz 
Walerian, 10, rue Beyle-Stendhal, Gre 
noble (Isere). 

przedstawia się następująco prezes — 
T. Drwęski, wiceprezesi — T. Korycki 
i B. Stypiński, sekretarz generalny — 
S. Soboniewski, członkowie — E. Koz­
łowski, S. Lewicki, A. Treszka. 

W sobotę dnia 18 sierpnia w teatrze 
"Scala" odbył się zorganizowany przez 
polskie stowarzyszenia kombatanckie 
obchód rocznicy 15 sierpnia. Stroną 
organizacyjną i wykonawczą zajmowa 
ło się SPK. 

Na akademię przybyli: Prezydent 
B. P. A Zaleski, prem. gen. B. Odzie-
rzyński, gen. W. Anders, przedstawicie­
le stronnictw politycznych, reprezen­
tanci duchowieństwa, wojska, organi 
zacji kombatanckich, społecznych i za 
wodowych oraz liczne rzesze Polonii 
londyńskiej. 

Akademia, której towarzyszyły spon 
taniczne manifestacje publiczności na 
rzecz zgody narodowej, wywarła wiel 
kie wrażenie. 

Tego samego dnia w godzinach wie 
czornych w Domu Kombatanta urzą­

dzony został "Wieczór towarzyski", 
na którym gospodarzami byli Prezy­
dium Rady Głównej i Zarząd Główny 
SPK, gośćmi zaś przedstawiciele sfer 
politycznych, wojskowych i społecz­
nych. 

W poniedziałek dnia 20 sierpnia od 
było się w Domu Kombatanta wręcze­
nie nagród pisarskich przyznanych 
przez SPK. 

Pobieżny ten przegląd wydarzeń ty­
godnia, w którym polski Londyn znaj­
dował się pod "znakiem" SPK pozwą 
la na wyciągnięcie jednego wniosku. 
Tego mianowicie, że SPK, którego ce­
lem jest prowadzenie tej samej co w 
szeregach żołnierskich walki, jest orga 
nizacją światową, silną i sprężystą. 
Zjazd Rady Głównej jest nie tylko 
dorocznym rachunkiem sumienia. Jest 
on przede wszystkim wyznaczeniem 
drogi dalszej, jest szukaniem środków, 
aby Stowarzyszenie cele swe i zadania 
spełniło jak najlepiej. 

S. K. 

Jan z Kolna — odkrywca Antemi ? 

Rozmaitości 
• 3 lata temu bolszewicy porwali 

w Wiedniu tamtejszego komisarza po 
licji Antona Marka. Ostatnio Moskwa 
zawiadomiła rząd austriacki, że Ma­
rek został skazany na 25 lat więzie­
nia sowieckiego. 
• 18-letni Jacek D., miał wielki 

kłopot. Oto przyjaciółka jego, Helena 
C. spodziewa się potomka, na przyję­
cie którego nie mają mieszkania. Po­
mysłowy Jacek, zobaczywszy wyłado­
waną ubraniami męskimi ciężarówkę, 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Redaktor Mo­

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315 20 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, TJ.SA. Zone. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 

fółrocznie 10 DM., kwartalnie 
DM., numer pojed. 50 pfen. 

Z żałobnej karty 
r 
W nocy z dn. 4/5 sierpnia br. zmarł 

nagle w Lille na atak serca ppłk. wojsk 
łączności Edward Gorczyński. 

ś. p. Ppłk. Gorczyński ur. dn. 18. 11 
1891 r. w Warszawie, należał do żoł­
nierzy legionowych Marszałka Piłsud­
skiego. 

Już w okresie gimnazjalnym, a na­
stępnie w czasie studiów w W. S. H. 
w Warszawie należał do konspiracji. 

W chwili rozpoczęcia 1-ej wojny 
światowej wstępuje do Legionów, prze 
bywając całą kampanię legionową na 
froncie. W roku 1917 przechodzi do 
pracy w P.O.W., a w roku 1918 w stop 
niu pporucznika wstępuje do Armii 
Polskiej do 21 pp., z którym to puł­
kiem wyrusza na front bolszewicki, 
gdzie przebywa do końca wojny. 

Po wojnie pozostaje w wojsku, jako 
oficer służby stałej. Rok 1939 zastaje 
go na stanowisku Szefa Łączności Obr. 
Powietrznej Państwa, a w czasie woj­
ny polsko-niemieckiej pełni obowiązki 
Szefa Łączności Obrony Warszawy. 
Następnie dostaje się do niewoli nie­
mieckiej, gdzie przebywa do 1945 roku 
a i>o uwolnieniu przybywa do Francji, 
zgłaszając się do P.S.Z., po rozwiąza­
niu których w 1948, osiada na stałe w 
Lille, pracując w jednej z miejsco­
wych fabryk. 

ś. p. ppułk. Gorczyński był odzna­
czony: Krzyżem Niepodległości z mie­
czami, krzyżem Polonia Restituta, 
trzykrotnie Krzyżem Walecznych, 
Krzyżami Zasługi i innymi. 

Prostolinijny, bezkompromisowy, gdy 
chodziło o godność i honor Polaka i 
Żołnierza, był oddany <bez reszty spra­
wie polskiej. Prostota w obejściu, u-
przejmość, inteligencja i siła przeko­
nywania zjednały mu ogólną sympatię 
i szacunek. Swym przedwczesnym zgo 
nem wywołał smutek wśród Polonii w 
Lille i okolicy. 

Nie danym mu było doczekać powro 
tu do ukochanej Ojczyzny i swych 
najdroższych, do których tak tęsknił. 

Cześć Jego pamięci! 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 
Daj na Skarb nasz Narodowy! 

pozostawioną bez opieki, siadł do kie­
rownicy i zabawił się w handlarza o-
dzieży. Dla tym szybszego pozbycia 
się ładunku ubrania sprzedawał po 2 
tys. fr. komplet. Zrozumiałe, że wywo 
łało to sensację i wokół samochodu 
zebrał się tłum kupujących. Ten 
tłumi zaintrygował policję, która za­
opiekowała się i ubraniami, i autem i 
zaradnym młodzieńcem. Aresztowany 
tłumaczy się, że w ten sposób chciał 
zdobyć pieniądze na zapłacenie odstęp 
nego za mieszkanie. Na razie zamiesZ 
ka w więzieniu paryskim. 

• Odsiadujący karę więzienia Ame­
rykanin, Józef Smith, z okna swej ce­
li spostrzegł, że jakiś złodziejaszek 
kradnie samochód. W nadziei, że 
wskazanie przestępcy wpłynie na zła­
godzenie kary, Smith podniósł alarm, 
w następstwie którego złodzieja aresz 
towano. Okazało się, jednak, że był to 
dawny wspólnik Smitha. W czasie ba­
dania złożył on zeznania o innym prze 
stępstwie, w którym Smith był wmie­
szany, w skutek czego niefortunnemu 
więźniowi podwyższono karę. 

• Chińczyk, który urodził się w auto 
busie w Hong-Kongu otrzymał doży­
wotni bezpłatny bilet jazdy autobusa­
mi miejskimi. 

• Redaktor pewnego pisma włoskie 
go wysłał kilku fotografów do miejsco 
wości nadmorskiej w celu sfotografo­
wania jak największej liczby pięknych 
kobiet, spośród których ma być wy­
brana miss Italia. Po otrzymaniu foto 
grafii redaktor stwierdził, że najbar­
dziej urocza i... najbardziej otoczona 
przez przedstawicieli rodu męskiego 
jest jego własna żona. Natychmiast 
pan redaktor odwołał reporterów... i 
żonę też. | li 

• W przeciwieństwie do Europy, 
gdzie jesteśmy świadkami niezwykle 
dżdżystego lata, w Japonii nie spadła 
ani kropla deszczu od 39 dni. Takiej 
suszy nie było tam od r. 1876. 

• Chirurg neapolitański, operując 
8-letniego chłopca, który zaniemógł 
na żołądek, wydobył z pacjenta 79 
gwoźdźi, kawałek drutu kolczastego, 
kawałek drutu miedzianego, dwie sta­
lówki i 14 kawałków cyny. 

• Henry'ego Machado w Texas 
ugryzła żmija, którą zdołał jednak za­
bić. Dla niedopuszczenia do rozejścia 
się trucizny w organizmie, Machado 
związał sobie rękę tą żmiją, jak sznur 
kiem i tak zgłosił się do szpitala. 

Nie chcąc pozostać w tyle za Rosja 
nami, którzy przypisują sobie wszy­
stkie wynalazki techniczne, począwszy 
od lokomotywy i parostatku a kończąc 
na kinie i radiu — prasa reżimowa 
zaczyna wysuwać pretensje do odkryć 
geograficznych. Tak naprzykład, w 
krakowskim "Przekroju" czytamy, że 
"jeśli polscy historycy i geografowie 
podejmą wysiłek w kierunku szczegó­
łowego uzasadnienia odkrycia Amery­
ki w roku 1476 — palma pierwszeństwa 
za ten czyn przypadnie polskiemu że­
glarzowi Janowi z Kolna". 

Nie pójdziemy śladem komunistów 
i nie będziemy ani naginali faktów 
do naszych teorii, ani fabrykowali 
sztucznych argumentów. Tytuł odkryw 
cy Ameryki jak najsłuszniej należy 
się Kolumbowi, bo dopiero jego wyprą 
wa pociągnęła za sobą praktyczne skut 
ki, zapoczątkowała stałe kontakty sta 
rego świata z Nowym. 

Niemniej stwierdzić należy, że Euro 
pejczycy docierali do brzegów Amery 
ki znacznie przed Kolumbem. Wiele 
przemawia źa tym, że o istnieniu jej 
wiedzieli już starożytni, zwłaszcza Fe­
nicjanie. Że skandynawscy vikingowie 
do Ameryki docierali już w X-tym 
wieku — jest rzeczą prawie pewną. 
Rzeczą prawie pewną jest również, że 
dopłynął do brzegów amerykańskich 
Jan z Kolna. 

Wiadomości o tym ciekawym czło­
wieku są bardzo skąpe, tym bar­
dziej, że w roku 1831 spłonęło archi­
wum miasta Kolna, w którym znajdo­
wały się różne stare kroniki, mówią­
ce o wielkim żeglarzu. To, co wiemy 
o nim, wiemy przede wszystkim z kro­
nik duńskich. A więc, że Jan z Kol­
na, który w wieku młodzieńczym przez 

H U M O R  
Nasze dzieci 

Tatuś uczy synka rachunków. 
— Słuchaj Jasiu, znajdujesz w pra­

wej kieszeni spodni 30 fr., które dała 
ci mamusia i 70 fr. w drugiej, otrzy­
mane od tatusia. To znaczy, że... 

— To znaczy, tatusiu, że musiałem 
wziąć spodenki kolegi. 

Okoliczność zgonu 
Pewien człowiek wypełnia polisę ase­

kuracyjną. Zatrzymuje się przy pyta­
niu: czy ojciec żyje? Jeżeli umarł po­
dać okoliczności zgonu. Do licha! Jak 
tu przyznać się, że życiodawca zginął 
na szubienicy z wyroku sądowego? Ale 
od czegóż dowcip. I oto kandydat 
wpisuje: Ojciec zmarł w następstwie 
zapadnięcia się estrady w czasie pu­
blicznej ceremonii. 

Bardzo pilne! 

— Panie Doktorze, połknąłem złotą 
monetę! Żeby ją czymprędzej wydo­
stać! 

— Kiedy się wydarzył wypadek? 
Wczoraj, czy dziś? 

— Nie, trzy lata temu. 
— I przychodzi pan z tym dopiero 

teraz? 
— Bo wtedy nie potrzebowałem tak 

pilnie pieniędzy! 

Gdańsk udał się do Danii i zyskał tam 
sławę dzielnego i przedsiębiorczego 
żeglarza, stanął na czele wyprawy do 
Islandii i Grenlandii — gdzie od wie 
ków istniały już duńskie kolonie — 
wysłanej przez króla Christiana I-go. 
Kronikarze nazywają go wprawdzie 
Scoltem, Scalvą, albo Scolnusem .uwa­
żając czasami za Norwego, ale moż­
na uważać za prawie dowiedzione, że 
chodzi właśnie o Jana z Kolna. Z po 
wodu gęstej mgły, statek dowodzony 
przez Jana z Kolna zamiast do Gren­
landii, przybił do jakiegoś nieznanego 
lądu, który prawdopodobnie był nie 
czym innym , niż obecnym Labrado­
rem. Było to w roku 1476. Ponieważ 
odkryta kraina była lodowatą pusty­
nią — do odkrycia nie przywiązywano 
większej wagi. Dalsze losy Jana z Kol 
na są nieznane. Ale nie jest bynaj­
mniej wykluczone, że o jego podróży 
i jej wynikach wiedział Kolumb, który 
w roku 1477 był w Islandii, a mógł o 
"Scolnusie" słyszeć i od żeglarzy hisz 
pańskich, którym o nim opowiadali 
rybacy skandynawscy. 

Tak czy owak, nie odbierając należ 
nych laurów Kolumbowi, możemy 
stwierdzić, że jednym z tych, których 
podróże przygotowały niejako wspania 
ły triumf Genueńczyka — był Polak, 
pochodzący z małej, dość oddalonej 
od brzegów morskich mieściny, Kolna. 

Już po wakacjach 
Tego ranka zuchy obudziły 'j się 

wcześniej niż zwykle. Już od szóstej ra 
no sypialnie rozbrzmiewały cichym 
gwarem o powrocie do domów. Na 
chwilę w niepamięć niewdzięczną po­
szły i morskie bałwany, i wspaniałe 
zamki z piasku na plaży budowane, i 
wycieczki do pięknego sosnowego w 
Stella Plage lasu i kominki. Wszystko 
to poszło w kąt na myśl, że za kilka 
godzin zuchy wrócą do domów. Nad­
spodziewanie szybko odbyło się mycie 
i czesanie długich włosów, śniadanie 
sprzątnięto z podwójną szybkością (i 
w tejże ilości). A potem ostatnia zbiór 
ka wokół masztu przed Maison Ma­
ternelle. Kilka słów serdecznych Księ­
dza Kapelana ZHP, miłe pożeg­
nanie Druhny Komendantki I Okręgu 
i komenda: "Baczność!". Powoli spły 
wa z masztu wielki biało-czerwony 
sztandar. Zuchy wzniesionymi do har­
cerskiego pozdrowienia rączkami żeg­
nają ten Znak narodowy, a potem pły 
nie gorąco hymn: Jeszcze Polska nie 
zginęła. Bo zuchy utwierdziły na ko­
lonii wiarę w w sobie, że nie zginęła, 
póki młodzi są Polakami i, wracając 
do domów, wywiozły z sobą postano­
wienie serdecznej pracy w szkole pol­
skiej i w polskiej organizacji. Serdusz 
ka tych dzieci zostały nazawsze zdo­
byte dla Polski. 

Ale tego dnia wszystko pokrywa ra­
dość powrotu. Toteż autobus huczał 
od śpiewów, wjeżdżając na plac dwor­
cowy w Lens. A na placu mamusie i 
tatusie! Powitaniom nie było końca. 
I całowaniom. Jeszcze jedna piosen­
ka dla Rodziców, zaśpiewana, jeszcze 
ostatnie pożegnanie z Druhną Niedź-
wiecką, Komendantką Główną Har­
cerek no i wzajemne pożegnanie. A 
całowania tego tyle było, że potem 
przez całą noc i pół następnego dnia 
w Lens deszcze padał. (m). 
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Materiały oświatowe SPK 
DZIAŁ ODCZYTOWY 

Borkowski, Wł. 
Krótkie uwagi o dzisiejszym 
ustroju państwowym Polski 

Ffrs 30,— 
Mękarski St. 

Zagrożenie Kultury Polskiej. 
Ffrs 30,— 

Terlecki. 
Stefan Żeromski — Wczo­
raj o dziś. i 

Ffrrs 30,— 

Wysyła na zamówienie: 

„LIBELLA" 
Składnica Książki Polskiej 
12, rue St. Louis en L'Ile 

Paris IV. 

Żądajcie bezpłatnych katalogów 

K R A W I E C  
(dyplom Paryskiej Akademii Kroju i Szycia) 

otworzył pracownię i przyjmuje wszelkie zamówienia. 
Najnowsze modele — Wykonanie dokładne i szybkie. 

137-bis, AVENUE EMILE-ZOLA — PARIS (15 ). 
Metro: Emile-Zola. 

W RESTAURACJI I KAWIARNI 
D O M U  K O M B A T A N T A  

20, rue Legendre, Paris 17e 

Tel. WAGram 00-45; Metro: Villiers, Monceau lub Malesherbes 

możesz zjeść dobrze, po polsku i tanio, spotkać kolegów i przyjaciół, 
przeczytać aktualną prasę polską. 

Dom Kombatanta przyjmuje również zamówienia na przyjęcia oko­
licznościowe oraz na posiłki dla wycieczek po umiarkowanych cenach. 
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